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CRETE OT 
REPREZENIACJE © 


cej 


acgiwko studentom 


Niemcy przygotowują 


pienzywę rewizi 


generalną 


WROCŁAW, 28. 5.: Odbyło 
się we Wrocławiu w sali tamt. 
sejmiku prowincjonalnego, licz- 
ne posiedzenie w obecności po- 
słów tego sejmiku, nstępnie po- 
lityków, publicystów, profeso- 
rów it. d., poświęcone refera- 
tom w sprawie propagandy. za- 
granicznej i krajowej, dotyczą- 
Górnego Śląska. 

Główny referat wygłosił dyr. 
Werner, podnosząc, że obecnie 
propaganda w sprawie granic 
polsko - niemieckich na wscho- 
dzie, w szczególności na Gór- 
nym Śląsku, musi być znacznie 
rozszerzoną i jej rozmiary po- 
większone. Będzie to politycz- 
ma propaganda nad problemami 
niemieckiego ' wschodu. Punk- 
tem wyjścia tej propagandy bę- 
dą postanowienia traktatu wer- 
salskiego, które ustanowiły 

dotychczasową granicę na 

„ wschodzie. 


konanie całego Świata zagram 
cznego, że granica ta jest wielką 


Propaganda ma ma celu prze- | 


„krzywdą“ narodu niemieckiego | wiu 
i Że cały naród niemiecki 


dąży do jej likwidacji. 

Sprawy wschodnie zadecydu- 
ją o światowem stanowisku i 
znaczeniu Niemiec. Cały Świat 
musi być o tem przekonany, że 
Niemcy w sprawie rewizji tych 
granic są 

solidarne i zgodne. 

We Wroclawiu poczyniono W 
sprawie tej propagandy wszyst- 
kie przygotowania, zebrano po- 
trzebny materjał statystyczny, 
oraz odpowiednie fundusze. Pro 
paganda ma dotyczyć wszelkich 
objawów życia politycznego, na 
rodowego i gospodarczego na 
plebiscytowych terytorjach. Wy 
dame będą specjalne broszury 
propagandowe, mapy, . atlasy, 
rozprawy, książki. W przygoto- 
waniu obecnie jest specjalny 
film, dotyczący 


' granicy polsko - niemieckiej 


| na Śląsku. 

W pracy tej brać muszą u- 
dział wszystkie organizacje po- 
lityczne, turystyczne i zawodo- 
we. Do czymnej publicystycznej 
pracy wciągnięto we Wrocła- 
cały sztab profesorów wi- 


Krwawa bójka 
ma uniwersytecie wiedeńskim 


WIEDEŃ, 28.5. — Na uniwersy- 
tecie wiedeńskim urzadzili narodo 
wi socjaliści demonstrację prze- 
katolickim, któ- 
rzy odbywali uroczystość ku ucz- 
czeniu pamięei Schlagetera. = 

Policja wkroczyła do auli uni- 
wersyteckiej i rozpędziła demon- 


strantów. DS 

Kanclerz Dollfuss. który prze- 
jeżdżał automobilem przed uniwer 
sytetem w chwili, gdy trwały 
tam jeszcze awantury, musiał za- 
wrócić z drogi. : 

Policja przedsięwzięła szereg a- 
resztowań. Uniwersytet został 
zamknięty. : 


Skazanie niebezpiecznej szajki 
włamywaczów i paserów 


POZNAŃ, 28.5. Zapadł w sądzie | 
okręgowym wyrok na członków 
szajki włamywaczy i Daserów Z 
Józefem Jankowskim na czele. 

Do szaiki tei należał także stra- 
cony Edward Musielak oraz Sta- 
nistaw Grodka. zastrzelony przez 
policjanta w czasie dokonanego na 
posterunkowego napadu. 

Główny oskarżony Jankowski, 
Skazany został na łaczna karę 12 
lat wiezienia. z czego 8 lat wypa- 


Wytwórczość kraiowa stan 


dłó za sprawę napadu z bronią w 
ręku na posterunkoweg0 Kostec- 
kiego. Leon Jankowski skazany zo 
stał na 3 lata wiezienia. Edward 
Raczkiewicz, Władysław Łukasie 
wicz į Michał Kiiańczyk „skazani 
zostali po jednym roku w'ęzienia, 
przyczem ostatniemu zawieszono 
wykonanie kary na 5 lat. „Oskarżo 
na Helena Jankowska i Aniela 
Wesołowska zostały uniewinnio- 
ne. Kijańczyk wniósł apelacje. 


akmpanji wyborczej, w dniu wczo- 


onistyczną 


'wersytetu, następnie Instytut 
wschodnio - europejski, wresz- 
cie Instytut krajów wschodnich 
w Gdańsku, albowiem propa- 
ganda dotyczyć będzie także 
również miasta Gdańska. 

„Jak widać z powyższego do- 
niesienia, Niemcy przygotowują 
się do nowej generalnej oieńsy= 
wy rewizjonistycznej na wscho- 
dzie i już wcale z tego żadnej ta 

jemnicy nie robią, 


BIELSKO, Kolejowa, (ei, te 26-04 
SOSNOWIEC, Bądziacka 12. 

CIESZYN, ulica Glęboka Nr. 20 
RYBNIu, Mikolaja Reja Nr, 9 
TARNOWSKIE GÓRY — LUBLINIEC A 


| - Lot 
| kpt. Skarżyńskiego 


dziś do Kurytyby 


RIO DE JANEIRO. 28.5, — Kpt 
Skarżyński wystartuje do Kuryty 
by prawdopodobnie w poniedzia= 


tek. Na cześć bohaterskiego lotni- 


ka odbyło się wczoraj wielkie 
przyjęcie pożegnalne wydane 
przez poselstwo R. P, j towarzy= 
stwo Polsko-Brazylijskie. : 
W przyjęciu wzięli ulział przed 
stawiciele rządu, dyplomacji. woj- 
ska i lotnictwa. Odbyło się rów* 
nież przyjęcie w „Rotary-Klubie*« 


e 
Olbrzymi wiec w Obszarach 
w obronie górników Kopalni Emmy 


- Wczoraiszei niedzieli odbvł się 
w sali Barteckiego w Obszarach 
zorganizowany przez CZG. wiec 
protestacyjny górników. w kitóryim 
wzięło udział przeszło 600 osób. 
Wiec zagaił i przemawiał pre- 
zes filii CZG. Franciszek Kuna. W 
niezwykle barwny sposób zobra- 
zował on katastrofalne położenie 
robotników kopalni Emma. któ- 


e zb 


rym grozi utrata pracv. 
W dyskusji zabierali głos licza 
mówcy, którzy apelowali do za= 
łogi kopalni, by w ostatnim dnise 
pracy nie opuszczali podziemi ko- 
palni i by wytrwali tam tak dtu- 
go, aż dyrekcja kopalni nie cofnie 
swojej decyzii. 
Wiec miał przebieg spokojnyi » 


Wybory w Gdańsku 


Wczorajsze wybory do sejmu 
gdańskiego rozpoczęły się 0 godz. 
10-ej rano. 

Pomimo oficjalnego: zakończenia 


rajszym narodowi socjaliści prowa 
dzili również w niedzielę propagan 
dẹ wyborczą z wielkim nakładem e- 
ady dystansując inne stronnic- 
Wa. . 

Od rana kursowały licztie kolum 
ny samochodowe, udekorowane 
sztandarami i odzaakami hitlerow- 
skiemi. 

Umundurowani członkowie sztur 
mowych oddziałów hitlerowskich 
nawoływali z samochodów do gło- 
sowania na ich listy. 3 

Na wielu samochodach poza od- 
znakami hitlerowskiemi, umiesz- 
czone były plakaty z hasłami wy- 
borczemi m. in. również z hasłem: 
„Zurueck zum Reich“. Dyspropor- 
cje między rozmachem propagandy 
wyborczej hitlerowców i it- 
nych partyj ilustruje choćby bo 
gactwo środków technicznych: w 
akcji wyborczej hitlerowskiej bra- 
ty udział kolumny samochodowe, 
podczas gdy ze strony niemiecko- 


ow 


ZWIEDZAJCIE IV T 


narodowych kursowały po mieście : 


trzy samochody ciężarowe obsa- 
dzone przez stahlhelmowców i u- 
dekorowane portretami prezydenta 
Ziehma oraz transparentami wy- 
borczemi. Notowano wypadki gdy; 
do lokalów wyborczych przyao- 
Szono ze szpitali chorych, aby zło- 
żyli swe głosy. W kilku wypad- 
kach chorych takich przynosili u- 
mundurowani hitlerowcy. : 

Na ulicach panowało wielkie o- 
żywienie, czemu sprzyjała piękna 
słoneczna pogoda. Napływ głosu- 
jacych do lokalów wyborczych był 
przez cały czas dość znaczny, je- 
dytie w porze obiadowej nastąpiło 
pewne osłabienie ruchu. Liczyć się 
należy z dużą frekwencją wybor- , 


czą. 

O godz. 18-ej zamknięto lokale 
wyborcze i przystąpiono do oblicza 
nia głosów. Wyniki mogą być wia- 
dome nad ranem. Obszar owinego 
miasta Gdańska podzielony jest na 
156 okręgów wyborczych, w każ- 
dym okręgu założono trzy do sze- 
ściu biur wyborczych. Ogółem aa 
obszarze wolnego miasta otwar- 
tych było dziś przeszło 500 biur. 
wyborczych. 


2 


zem 


kiej Brytanii lord Snowden, wy- 
- głosił onegdaj w Izbie lordów 
gwałtowną mowę, w której wy 
tknął: premierowi Mac Donaldo- 
wi nieudolność pokrywaną ob- 
 łudnemi i metnemi frazesami i 
wyraził niewiarę w powodzenie 
światowei konierencii ekono- 
micznej, którą „czeka taki sam 
koniec, jak cztery poprzednie”. 
— Stanowi istotne niebez- 
pieczeństwo — mówił Snow- 
den — że losy W. Brytanii są 
w rękach człowieka, który sta 
` le wykazuje ignorancie i nieu 
miejętne postępowanie. Ze 
wszystkiego, có słyszałem 0 
iego wizycie w Waszyngto- 
nie, wynika, że z równem po" 
- wodgeniem mógł on oszczę= 
dzić czasu jak i pieniędzy. O- 
świadczenie premiera Oraz- 
„prezydenta Roosevelta nie za 
"wierają niczego poza banalno 
ściami, które słyszeliśmy już 
nieskończona ilość razy“ 
zakończył Snowden. 


Qpinja publiczna, opinia naj- 


się z nędzą i trudnościami życia 
dzisiejszego ma dawno już usta- 
lone przekonanie ©  patetycz- 
mych zapewnieniach, mowach i 
frazesach, wypowiadanych 
przez różne europejskie i nieu- 
ropeiskie znakomitości na róż” 
' nych kongresach i światozbaw- 
czych konierenciach. 

Szary, mały człowiek wie do 
brze o tem, że różni „wielcy“ lu 
dzie jeżdżą do siebie przez łądy 
i oceany w eleganckich pulma- 
nach i luksusowych kajutach, wi 
taia się wieńcami i orderami, io 
tografują w pomysłowych po- 
zach i gadają, gadają, gadaią (0 
przełamaniu kryzysu, © zbawie 
miu świata, o kończaącem się bez 
robociu, o stagnacji, inflaciji, a- 


szerszych mas > 


NOWY CZAS _ Poniedziałek, 29 maja 1933 r. | 


beracji, tezauryzacii i t. d.), a on 


tymczasem, ten mały człowiek, |. 


dla którego się to wszystko ror” 
bi, nie ma nadal pracy. nie ma. 
pieniędzy i pada z głodu na uli- 
cy pod takt mów. toastów, pod 


brzęk srebra i kryształów na po- 


lityczno - gospodarczych bankie 


Niezwykłe perypetje 


w umieruchomionej fabryce 


Jak już  donosiłiśmy, wybuchł 
między robotnikami a dyrekcią fir- 
my dr. Roman May w Luboniu za- 
targ na tle niewypłacenia zale- 
głych zarobków. zgi 

W wyniku tego zatarzu robotni- 
cy ogłosili straik. który trwa już 
trzeci dzień. Na skutek tego zajął 
się urząd woiew. interwencią w 


tej sprawie į prowadzi pertrakta- 


cje między dyrekcja a delegacią 
robotników. Robotnicy czynia sta- 
rania o uruchomenie fabryki, by 
w ten sposób uzyskać ze sprzeda- 
ży przetworów potrzebne na za- 
płatę zaległości sumy. Na koncev- 
cię tę poszła dyrekcja i przezna- 


zastanówmy się troche.. 


„Zbawcy świata” między 


_ B. minister skarbu i jeden z | 
dyktatorów politycznych 


tach. 
Tak myślą miliony. Ale cie- 
"kawe jest, że w pa tar>"|- 


nych mowach zaczynają te Sa- 
"me opinie o sobie i swoich pra- 
-cach wygłaszać — właśnie oni. 
Ci matadorzy, ci wielcy ludzie, 


te genialne umysły, ci patento- 


czyła 120.000 tonn kości do prze- 
róbki, lecz surowiec ten został 
przez komornika obłożony aresz= 
tem na rzecz zachodniego Syndy- 
katu węglowego. — - 

Delegacja robotników czyni obe- 
cnie starania w sadzie o uchylenie 
aresztu. Gdyby to nastapiło. to ro- 
botniey mają nadzieje po zaciągn:ę 
ciu pożyczki w wysokości 8.000 
złotych uruchomić fabryke we wto 
rek į przerobć posiadane kości, a 
za przerobiony i sprzedany towar 
osiągnąć 72.000 zł. a wiec mniej 
więcej tyle, ile wynosza zaległości 
dyrekcii. 


Nr. HR 


sobą... 
wani zbawcy ludzkości, pogront 


cy kryzysu i gwaranci pokoju. 
Coprawda na tę szezerość © 


_ „marnowaniu czasu i pieniędzy” 


zdobywa się dopiero jeden wiel 
ki człowiek wobec drugiego 
wtedy, gdy sam biedaczyna ua 


.pewien czas poszedł „w gdstaw, 
ku“ i zazdrość go szarpie, że te 
. ten drugi jeździ, drugi zada, dru 


giego fetuja, drugiego opisują 
a o nim nic. A 
Ale nie jest tak źłe, na tymi 
najlepszym ze światów. Zkoleł 
jego lordowska mość Snowden - 
angielski, czy jakiś inny zbaw* 
ca włoskiego, francuskiego, nig 
mieckiego czy innego chowu, 
znowu na kobyłkę historii wsią 
dzie i znowu sam pocznie jeź= 
dzić, gadać i świat zbawiać. 
A wtedy p. Mac Donald lub 
inni znowu nam o swoich koles 
gach kilka słów prawdy — p% 
wiedzą... ARIE i 
Niechże się więc 1 małuczcy, 
od czasu do czasu dowiedzą, C% 
wielcy myślą o sobie... |. 
Tyle ich przyjemności... . 


Kilka tysięcy rak czeka na pracę! 


Nowe zamówienia Sowietów dla hut ż:laza 
„królewska 60 tys. ion, „Pokój“ 50 tys. fon 


Prowadzone od pewnego cza- 
su rokowania przedstawicieli 
hut Królewska ji Laura z handlo- 
wem przedstawicielstwem Z. S. 
R. R. w Warszawie zostały 

zakończone. pomyślnie. 

W wyniku- tych rokowań wy- 
mienione huty otrzymały zamó 
kia na dostawę dla Sowie- 

w , 

60 tys. ton żełaza handlowego. 

Również zostały siinalizowa- 
ne w Berlinie pertraktacje huty 


Bije, Kopie i gryzie 
byle uchodzić za warjafa 


W ubiegłym roku głośna była 
sprawa defraudacii w Wydziale 
Opieki Społ. magistratu m. Pozna- 
mia, której dokonał kasjer tego wy 
działu Janek. 

Dochodzenia w tei sprawie napo 
tykały na duże trudności, ponie- 
waż JaneR spalił dowody malwer 
saci. Mimo to ustalono. że suma 
sprzeniewierzonych przez Janka-. 
peniędzy sięga przeszło 100 tys. 
zt. Janka aresztowano. lecz no nie. 
długim czasie zwolniono %0 z wię. 

"zenia. Ostatnio Janek. prawdopo- | 
dobnie chcąc sie ratować. z wła- 


Nową wojne z Japonją 
- szykują Chińczycy 


SZANGHAJ. 28:5. — Marszałek | mając na celu odebranie Mandżu= |. 


i pomyślnie i może nas narazić na Toz- 


rzeczenia osadzono go w areszcie 


Psychiatrycznego w Kościanie, ja- 
ko chory umysłowo. 

Po dłuższej obserwacii, lekarze 
jednak uznali, że Janek jest zupeł- 
nie normalny i odpowiedzialny za 
swoje czyny, a na skutek tego o0- 


w Kościanie. 

Widząc; że symulacia jego nie 
odniosła spodziewanego skutku, 
Janek nie zrezygnował i w dal- 


szym ciągu udaje obłąkanego. przy ; 
' czem w ostatnich dniach rzucił sig'i 


na dozorcę, pobił: posterunkowego, 


ak boleśnie w reka 


Feng-Yiu=Ksiang wydał: rozkaz, w |ti- 


którym: stwierdza, iż objął dowódz . 
stwo nad aniyjapońskiemi sprzy- 


mierzonemi siłami narodowemi, ! kować sytuację Chin. 


„Pokój* na dostawę dla Sowie- 
tów i 
około 50 tys. ton żelaza. 

` Ponadto toczą się rozmowy z 
Sowietami, dotyczące  zamó- 
wień w Hucie Bankowej i Za- 
kładach Modrzejowskich. 

Ogólna wartość zamówień so 
wiezkich w hutach polskich wy 
niesie około 

30 milionów złotych 

z terminem wykonania do końca 
roku bieżącego. 

Nareszcie jakaś 
wieść, która 

przyniesie ulgę ; 

głodującej i marniejące] z dnia 
na dzień rzeszy bezrobotnych. 

Wiadomością tą dzielimy się 
z naszymi Czytelnikami, bo- 
wiem wśród nich znajdą się set- 


W sobote w sadzie okr. w Sos- 
nowcu nastąpił epilog krwawej po 
trójnej zbrodni, dokonanej w- Gi- 


nowie. w. pow. Olkusz. przez 38-le |. 
tniego Władysława Żaka na rodzi- | 
Kaz ; y 0, | nie swego brata. 
j | i f ¿a wreszc'e wsnółtowarzysza celi } 
smej woli zgłosił się do kaske zĄ : 


domych: motywów w 


brata. p ; 
Rozprawę sadowa przeciw nie- 


Ranek- dzisiejszy nie zapowiada się 


Wyrałają łu obawę, iż keia. , czarowania, zwłoki, zawody: lub też ze; 
Feng-Yu-Ksianga może  skomgii- | 


+ 


3:3 


Żak z niewa- 

: trakcie „| 
| kłótni strzałami z rewolweru zabił | 
4 swą bratowa i bratanka oraz cięż- 
J ko zranił swego 


wróżby 


*-guiącą. 
i -przedsiębiorczość, nowe projekty i 
i tknięsie sie- z ludźmi podstępny, któ. | plz ; 
rzy zapragną wykorzystać naszą ła- 
śwowięrzość. ; 


ki pozbawionych pracy, wzgl 
„Śświętujących* robotników. hut= 
niczych. EAE 
Zamówienia dła trzech huť 
śląskich są w tej chwili — casei 
faktem dokonanym. 
Niebawem powinna  rozpok- 
cząć się gorączkowa i pulsująca 
praca w martwych warsztat 
Wnet winni otrzymać setki bez= 
robotnych | 
wezwania do pracy. 
Baroni przemysłowi nie pod 
winni zapominać, że tysiące rąk 
z utęsknieniem czeka ma pracę. 
Należy je natychmiast i bez 
dnia zwłoki zatrudnić. 
Czas nagli! Każdy dzień beze 
robotnego to zmarnowany CZAS; 
to pogłębienie depresji, to broń: 
przeciw samym sobie. + - 


ja 


A 
Na bezterminowe więzienie 
skazano zabójcę bratowej i bratanka 


mu w swoim czasie odroczono, Cë 
lem wezwania rzeczoznawcy TUSK 
nikarza. Rozprawe kontynuowano 
w dalszym ciagu w sobote. Jako 
zmawca-rusznikarz zeznawał Sier< 
żami Sklarczyk z 23 p, a. 1. z Bē 
dzina. | 

Po przeprowadzonej rozprawia 


"sąd ogłosił wyrok, moca którego, 
. Władysław Żak skazany został na: 


bezterminowe więzienie. 


ma dziś 
Wieczór dzisiejszy przyniesie. poles 
się aktywność umysłową i 


płany. oraz pomyślire * || 
związku z korespoidencią, podróżaań, 
tub miolzieża. j 


"Ne. 14, 


NOWY CZAS Poniedzialek, 29 maja 1933 r. 


amta dni it date oa t Maier 
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inspektor Pracy zaprowadził porządek 


spektoracie Pracy listę uzuoełuło- 


Jak już w. numerze wczorajszym 
pokrótce donositiśmy, odbyła się w ub. 
sobote w luspektoracie Pracy w Kato- 
micach trzecia z rzędu konferencja w 
sprawie zażateń P.Z.P. na 

nieznośne warunki pracy i płacy 
w znanym katowickim domu cen jed- 
nolitych „Whole Worth“. wk 

Na konferencje wspomnianą zjawili 
się z ramienia f-y „Whole Worth“ wła 
ścioiełe: Izaak Zimberknopi. jego brat- 
Maks Zimber, syndyk katowickiej gmi- 
wy żydowskiej Eljasz Abrahamer (rów | 
mocześnie Syndyt firmy „Whole í 
Worth"), P.Z.P. zastępował prez. Ma- 4 
PREE są | 

Po szczegótowem ujęciu przez insp. 
pracy inż. AWesotowskiego całokształ- 
tu zażaleń, jakie napływały od dłiiż - 
szego czasu, oraz przebiegu dwuch 0- j 
statnich konferencji, zabrał głos syi- | 
-dyk Eliasz «Abrahamer, który imieniem 
firmy „Whote-Worth“ m. in. oświad- 
czył, iż 

fakt podpisania przez pracowników 
(w szczególności pracowniczki) rewer- 
sów o zrzeczeniu się pretensji do fir- 
i "my. jest tø; znaczenia, 

Przyzmaie on dalej, iż w firmie dzia 

ly się rozmaite nieprawidłowości i 
4, iż odtąd wszelkie 

kwestje personalte oraz sprawa wā- 

runków pracy ulegną wybitnej popra- 


wie 
(dopiero teraz — przyp. Red.) Zkołei 
złożył oświadczenie imieniem właści- 
cieli Izaak Zimberknopi, iż od dnia 19 

maja r. b. pracownicy 
zaźrudnienie są tylko 8 godzin dzien- 

nie (?) 
przyczem personel sprzedawczy ma po 
za 2-godzinną przerwą obiadową,. pół 
godziny przerwy na Śniadanie i pół: 
godziny przerwy na. podwieczorek, cie 
kawiśmy jak to wygląda w praktyce, 
jak również w jakiej porze stosowane 
są przerwy posiłkowe — przyp. Red.) 
W sprawie uregulowania należności 
e tytułu procentów od obrotu i godzin. 
madliczbowych zakomunikował p. Izaak 
Zimiberknopi, że do dnia 10 czerwca rb. 
uskuteczni w całej rozciągłości wy- 

platy ż tego tytułu 

na ręce pracowników i pracowmiczek. 
_ Po blisko 3 godz. trwających per- 
traktacjach i dyskusii wydał Inspektor 
Pracy zarządzenie następującej treści: 
1) Ponieważ przy okazji osobi- 


Za jadowity język - 
do paki 


Niewiadomo bliżej, czy „pod ga- 
zem“, czy też na trzeźwo, awanturo- 
wał się w restauracii Kreuzbergera w 
Król. Hucie (Krzyżowa 6) mieszkaniec 
Król. Huty, Henryk Goly, handlowiec 
m: hitlerowskiego (Słowackie- 
go 4). 

Ni z tego ni z owego cisnął się Go- 
ły na Józefa Piątka, którego obrzucił 
stekiem obelżywych wyzwisk w ro- 
dzaju „Du verfluchte Pollack, du fer- 
tluchter polnischer Hund", 

Tej obrazy nie mógł Ścierpieć Pią- 
tek, to też wezwał policję, która z pro 
wokatorem hitlerowskim zrobiła porzą 
dek. Siedzi. ; 


Moiocyklistka 
wpadła na 2 przechodniów 


W - godzinach popołudniowych dnia 
wiczgrajszego ulica Pocztowa w Kato- 
wicach była terenem wypadku moto- 
cyklowego. Na przechodzących przez 
jezdnię mieszkańców Masłowice, Klarę 
Skrzypek (Bytomska 14) i Jana Mar- 
ka (Jagiellońska 9) wpadł jadący ze 
znaczną szybkością  mołocyki, który 

nie dawał sygnałów ostrzegawczych. 

_ Motocyklista okazał sie komorink są 
dowy z Mikotowa, Dominik Jurasz, 
- którego po Spisaniu protekółu zwol- 
mionó. Najechani odnieśli na szczęś- 
mię nieznaczne tylko obrażenia. 


stych dochodzeń w dału 26 b. m. 
Spotkał się Inspektor Pracy z 
sprzecznemi. zeznaniami rsonełu 


i pe - 
w sprawie wprowadzenia 8-godzia= 


nego' dnia pracy, nakazuje Się fir- 

mie „Whole-Worth“ wywiesić na- 

tychmiast w kiku miejscach odpo- - 
wiednie obwieszczenie © porządku 

pracy, z którego będzie wynikało, | 
w których godzinach praca ma być 

wykonywana oraz jakie ustała się 
przerwy w pracy dla ekspedjentek 
„poszczególnych działów wzgl sto- 
isk sprzedaży. 

2) Da 'duia 12 czerwca 1933 r. 
dostarczyć winna firma’ „Whole- 
Worth“ imienne zestawienie wy- 
„płaconych z tytułu procentów od 
obrotu i godzin nadliczbowych od- 
szkodowań wraz z dowodami od- 
bioru kwoty przez każdego z pra- 
cowników i to za czas o©d.powsta= 
mia firmy aż do końca mała r. b. 


3) Do tego samegą czasu winna 
firma „Whole-Worth* złożyć w [n- 


| 


"zwrócił stę właściciel fimmy 


na wypłat odszkodowań za okres 
pracy. przygotowawczej „Białych 
Tygodni“. 3 
Następną konierencję wyznaczy! Ín- 
spektor Pracy ma poniedziałel, 12 
"czerwca r. b. © godz. 9 rano z tem, że 
będzie to konferencja. S 
nieodwołałnie ostateczna. 
Ponieważ w toku. sobotniej konferen 
cii podniósł przedstawiciel P.Z.P., że 


_firma „Whole-Worth* 


zwalnia pracowników 
z powodu przynałeżenia do tej organi- 
zacji zawodowej, wzgłędnie z powodu 
odmowy podpisania 
rewersów, o zrzeczeniii się pretensji 
do firmy, dałej, że z 
pewne osoby z pośród personelu nad- 
zorczego demoralizują zatrudnione w 
firmie „Whole-Worth“  pracowniczki, 
o podanie 
tego rodzaju wypadków do wiadomo- 
ści, by mógł on zająć odpowiednie sta 
nowisko i wyciągnąć z -każdego wy- 
padku konsekwencje. Dotyczy to zwła 


Koniroli robotników nad produkcją 
domaga się związek metalowców 


W dniu wczorajszym odbyła się 
w Katowicach doroczna konieren- 
cia okręgowego zwiazku meta- 
lowców, ña której sytuacie gospo- 


- darczą referował przybyły z War 
„szawy sekretarz generalny związ- 


ku p. Topinek. Stwierdził on w 
swoich wywodach, że jest wyklu- 
czone, aby w obecnym ustroiu pra 
wiym i gospodarczym można by- 
ło znaleźć rozwiazanie znebiącego 
ludzkość kryzysu i uważa. że tyl- 
ko kontrola robotników nad pro- 
dukcią da pewne złagodzenie, a 
reorganizacia ustroju usun ecie nie 


):3€:( 


domagzań. 
- W dyskusii zwrócono uwagę na 
fatalne pogorszenie sie sytuacji w 
hutnictwie Śląskiem. w  którem 
stan zatrudnienia spadł w Drze- 
ciągu roku o 2/3 i wynosi obecnie 
około 18.000 robotników. 

Uchwalone rezolucie odzwiercia 
dlaja przebieg  dyskusit i wygło- 
szony referat. 

Na konferencii dokonano rów- 
nocześnie wyboru -nowego zarzą- 
du okręgowego. Sekretarzem po- 


został nadal p. Kubowicz. Konfe- 


rencji przewodniczył Kaczma rski. 


RUCH — CRACOVIA 4:1 (2:1) 
Mecz ligowy Cracovia — Ruch zgro 


-madził na boisku Ruchu w Wielkich 


Haidukach fenomenalną liczbę publicz- 


- ności, bo około 8 do 10.00. 


| 
| 
| 
| 


Przez cały czas zawodów gra stała 
pod wyraźną przewagą Ruchu. Wy- 
nik cyfrowy wie odzwierciadla dokład 
nie przebiegu gry, bowiem atak Ruchu 
zaprzepaścił wiele dogodnych sytua- 
cyi podbramkowych. Drużyna Ruchu 
stale atakwie i gra toczy się przeważ- 
nie na polu Cracovii, Krakowianie wy 
stapi bez Kossoka i ograniczyli się- 
iedynie do sporadycznych wypadów, 
które likwidowała pewnie obrona Ru- 
chu, nieliczne strzały zaś padały łu- 
pem doskonale usposobionego bramka- 
rza Ruchu, Kurka. 

Pierwszą bramkę dla Ruchu strzela 
w pierwszej minucie Urban, w. 16-i 
Gwóżdź, w 3i-ei uzyskuje- honorowy 
punkt Cracovia przez strzał Żyszki z 


e EEN 
z.: sro 


STANISŁAWÓW. 28.5. Na tere-.. 
nie powiatów: stanisławowskiego, 
kałuskiego, nadwórniańsk e20 i. tłu 
mackiego, uwijają sie azitatorzy Z 
pod znaku U. O. N.. którzv nawo- 
łują ludność po wsiach do boikotu; 
wyrobów monopoli państwowych. 

Osobnicy ci rzucaia wśród | 


mości hasło obracania  mieniędzy;,, 
wydawanych dotychczas na alko-. 
hol:i tytoń, na-cele partvine: a W: 
szczególności na tablice: ku czci 
„Strzelców Ukraińskich", : nole- 
głych w roku 1918 


wykopu na odiegłość 40 metrów, Do 
pauzy wynik 2:1. Po przerwie w 10-ei 
mintrcie strzela Gwóźdź trzecią bram- 
kę, aw 19-ei Giemza czwartą. 
Sędziował p. Rosenfeld z Bielska. 
KRAKOWSKI AZS ZWYCIĘŻA 
W Mysłowicach odbył się wczoraj 
mecz tenisowy o mistrzostwo druży- 
nowe Polski pomiedzy miejssowym 06 
a krakowskim AZS. Zawody skończy 
ły się zwycięstwem AZS w stosunku 


7:0 
PIŁKA NOŻNA 
Liga Śląska. 
Słowian — Koleiowe P. W. 8:2 
(3:1). 07 Siemianowice — 06 Katowi- 
ce 2:0 (1:0). Orzeł — IFC 4:1 (3:1), 


| Chorzów — Śląsk Świętochłowice 1:1 


(0:0). 
przód Lipiny 


can. Chropaczów — Na- 
s2: ). 
Klasa A 
Pogoń (Katowice) — 22 Mała Dą- 
brówka 2:0 (2:0). 06 Mysłowice — 
Diana Katowice 8:0 (5:0). WKS Tar- 
PA Góry — Wawel Nowa Wieś 


P. T. Abonentów w 


Żywcu i okolicy 
zawiadamiamy, że agenturę „N. 
Czasu“ powierzyliśmy - : 
p: Antoniemu. URBAŃSKIEMU, 
zam. w Zabłociu Nr. 661. 
Zgłoszenia na abonament ma- 
łeży kierować do naszego agen- 
ta wzgl. bezpośrednio do Admi- 
nistracji. 
Administracja „N. Czasu“. 


szcza osób z grona personelu nadzor=s 
czego. 
%* 


(W związku z sprawą powyższą in- 
formują nas, że w ciągu soboty odbyło 


a 


- się w finmie' „Wihole-Worth* zebranie 


wszystkich.pracówników. Wyjątek sta 


„newili jedynie ci pracownicy, którym 
na dzień 30 czenwca r. b. wynłówiono 
-pracę, jak również ici, o-których wia- 


różnego rodzaju. 


domo, że są .członkami.P.Z:P. 
Na zebraniu: tem właściciele firmy. 
„Wkhole-Worth' m. in. 
sugerowali pracownikom wspólne wy* 
stąpienie przeciwko .pismiom, 
które ujawniły i óświetkiły skandalicz= 


"ne stosunki i ordynarny wyzysk pra- 


cowników  „„Whole-Worth'a*. Cały zas 

targ usiłowano sprowadzić do 

bagatelnego i mało znaczącego wy= 
darzenia, 


| które zdaniem właścicieli, rąęzdęla pra- 


sa do rozmiarów skandału. Padały na 


-wet z ust jednego z właścicieli firmy 


wn z w NN er e, 


NN. p W PC O ED w, 


„Whole-Worth“ pod adresem prasy 
"słowa cierpkiego docinku, 
jakoby głosy prasy były. niesłuszne. 
(A to tupet! — przyp. Red). Tę samą, 
okoliczność podnosili „przedstawiciełe 
firmy „Whole-Worth* na konferencii u 
Inspektora Pracy, twierdząc, 1ż: arty- 
kuły i notatki jakie się ukazały w pra 

sie były złośliwe i niesłuszne) (!!!). 

Na kłamliwe oświadczenie panów 
plantatorów z firmy „Whole-Worth“ 
dorzucił przedstawiciei P.Z.P., iż 
wszystko, co zanotowały pisma co- 
dzienne odpowiadało w zupełności 
istotnemu stanowi rzeczy i pokrywa 
Się w całej rozciągłości z przebiegiem 
konferencyj. Wywody prez. Maciejew 
skiego znalazły całkowite potwierdze- 
nie p. Inspektora Pracy. 

W dniu 12 czerwca r. b. dowiemy się 
nareszcie o złej czy dobrej woli wła- 
ścicieli firmy „Whole-Worti“. Dowie- 
my się również, czy panowie -Zimber i 
Zimberknopf dotrzymali złożonych nat 
ręce Inspektora Pracy solennych 
przyrzeczeń jak również, w jakiej mie 
rze wykonują jego zarządzenia. ; 

Przy tej okazji należy podnieść o= 
świadczenie Inspektora Pracy, który 
na wypadek niezastosowamia się do wyi 
danych zarządzeń wyciągnie w odnie- 
sieniu do firmy „Whole-Worth“ 

iaknajdalej idące ustawowe 
konsekwencje. 

Wreszcie na wniosek P.Z.P. odbędzie 
się w dniu 31 b. m. konierencja, na 
której komisarz Demobilizacy iny 

rozpatrzy sprawę wymówień 
pracy pracownikom firmy „Wirole- 
Worth*, wydanych na dzień 30 czerw 
ca 1933 r. 


n 
e LĄ 
Gdy przyjdą Niemcy 
będą bili... 

Tego rodzaju nieprzystojie wyra* 
żonka miotała Franciszka Kuczerowa, 
znana w Król. Hucie zwolenniczka me 
tod krzyżackich (Gimnazjalna 12). 

Ponieważ tego rodzaju okrzyki pod 
adresem lokatorek tego domu pow'ta- 
rzały się coraz częściej, powierzono 
sprawę policji, która niewątpliwie za- 
opiekuje się pyskatą hakatystką. 


luchwałe włamanie 


Z Szopienic donoszą: Nocy dzisiej: 
szej dokonana niezwykle zuchwałego 
włamania. do lodowni mistrza rzeźnic- 
kiego Augustyna Dietricha przy ul. 
Warszawskiej 9 w Rożdzieniu. Spraw 
cy po uprzedniem wyłamaniu zamka 
i kłódki u drzwi wynieśli 3 połcie sło- 
niny oraz 100 kg. mięsa wołowego i 
cielęcego, które niepostrzeżenie wymie 
śli w pole. i 

Zawiadomiona o włamaniu policia 
wszczęła dochodzenie, które jednak 


nie dało wyniku, ponieważ ślady 
sprawców giną w polu. Poszkodowa 


ny ocenia strate na około 600 zł. 


sd Nr. 147. 


PODROZE DOKOŁA ŚWIATA. 


Paragwaj. Ta maleńka południo 
wo-amerykańska republika wzięła 
nazwę od głównej swei rzeki Para 
gua-y, co w języku Imdian tubyl- 
ców oznacza ni matei ni wiecej ty! 
ko ; 


„źródło morza“. 


Owo „źródło morza“ iestto potę- 
źma rzeka, długości 2.200 klm., wy- 
pływająca z 7 małych iezior bra- 
zylijskich, a przebiegająca  wiel- 
kiemi równinami  stanowiącemi 
trzon kraju obdarzonego nazwą 
Paragwaiju- 


Jedyną drogą ku oceanowi Atlan- 
tyckiemu sa wielkie rzeki Para- 
na i Paraguay, i o te właśnie szla- 
ki wre obecnie woina z Boliwią, 


państwem sześciokrotnie „ więk- 
szem. o ludności trzykroć liczniej- 
szei. 


Wciśnięta w granice potężnej 
Brazylii, wielkiej Argentyny i du- 
żej Boliwii — rzeczpospolita Para 
gwajska jest wielką równina, po- 
dzieloną wodami rzeki Paraguay 
na dwie cześci 

„wielce odmiennego charakteru. 
Wschodnia, czyli „Oriental“. obej- 


Kolonizacja Paragwajskich Puszcz zaczyna się od budowania parkanów 


z grubych pni, oddzielających poszczególne parcele. 
kłótni, jaką zawsze przejawiają 


Nie można twierdzić, iżby pań- 
stwo to` zasługiwało na tytuł mo- 
carstwa. Przeciwnie, miedzy ol- 
brzymiemi republikami Ameryki 
południowej. 


jest ono wprost karzełkiem, 


ile że zajmuje przestrzeń.. 253.100 
kim., a więc ani umywa się nawet 
do Polski, ludności zaś posiada wo 
góle — akurat tyle co sama tylko 
Warszawa. Milion i sto tysięcy. 
Cztery głowy na kilometr kw. Pań 
stewłko paragwajskie jest jednocze 
śnie w tem nieszcześliwem połoźe 
nii, że — podobnie jak sasiednia 
Boliwia — i 

pozbawione iest zupełnie dostępu 

do morza. 


Wobec skłonności do 
mieszkańcy — jest to konieczną. 


muje pagórkowaty, żyzny, bogaty 
W 
kraj, będący zupełnem przeciwień- 
stwem terytorium zachodniego, 
zwanego „Chaco“, na  którem 
prócz : 

stepów, słonych błot į bagien — 
nic innego nie znajdziesz. 


Klimat tam goracy i suchy. Upa- 
ły do. 50 stopni, Noce iednak chło- 
dne, z temperaturą poniżej zera. 
(oczywiście, nie w porze letniej). 
Przeciętna ciepłota w zimie -+ 20 
stopni). Roślinność we wschodniej 
części bogata, łatwość uprawy ro- 
li znaczna, wydajność gleby duża. 
Zbóż jednak europeiskich nie sieje 
się wcale. 


Wozy kolonistów w.. drodze ga Gran Chaco w- lesie pod Puerto Casado, 


roślinność i dobrze uprawny | 


laleńki a czupurny Paragwaj 


ıı Poniedziałek, 29 maja 1933 r. 


za PDZ OZ Z 


Pare słów o tym ciekawym krsiku 


Ludność — prawie wyłącznie 
złożona 

z Indjan-Guarani i mieszańców, 
oraz sprowadzonych iako niewol- 
ników murzynów zajmuje sie upra 
wą tytoniu, bawełny, trzciny cu- 
krowej i herbaty paragwajskiej; w 
100 procentach katolicy, woiowmi- 
czy ale leniwi, podeirzliwi i niego- 
ścinni, © PE 

Paragwaj — „źródło morza“ — 
bez dostepu do morza. To dziwne 
przeciwstawienie jest jeszcze ni- 
czem w porównaniu do innego 
przeciwstawienia, zaprzeczającego 
słuszności herbowei dewizy Para 
gwaju. Godło państwowe — to lew 
pod czapka wolności. To n:bv nic. 
Ale na tarczy błękitnej jest jesz- 
cze napis: „Paz y justitia“. czyli 

„Pokój i sprawiedliwość”. | 

Tymczasem — od chwili odkry- 
cia tego kraju 400 lat temu przez 
Hiszpanów, Paragwai nie zaznał 
pokoju, — pławiąc się ciągle we 
krwi, ani sprawiedliwości — krzy 
wdzony i wyzyskiwany przez po- 
tężniejszych sasiadów. 

Cywilizacja, wprowadzona w 
XVII i XVIII wieku przez Jezuitów 
ostała się tak długo. dopóki rząd 
hiszpański nie wypędził tych nie- 
koronowanych władców ziem pa- 
ragwajskich — precz. Odtąd kraj 
zdzczał 

do pierwotnego swego stanu, 


a nękany nieustannie woinami we. 


wnętrznemi i zewnętrznemi, podu- 
padł tak dalece j tak wszechstron- 
nie, że dzisiejsze jego istn'enie jest 
czemś historycznie, gospodarczo 1 
politycznie — 
niezrozumiałem. 

Obecnie trwająca iuż od pół ro- 
ku wojna mędzy Boliwią i Para- 
gwajem, jest równie krwawa. jak 
ta, którą w roku 1810 i 1811 toczo- 
no dla uzyskania niepodległości. 
Rzecz dziwna: Paragwaj ma trzy 
razy mniej liczebna ludność niż Bo 


liwia. Przytem — meżczyzm jest 
zaledwie 300.000. ; 
-Na jednego mężczyznę dwie ko 


bietv. 

Wynika z tego, że na jednego 
żołnierza paragwajskiego wypada 
aż pięciu boliwijczyków. Tymcza- 
sem wójna obecna iest dla Para- 
gwaju — nieprzerwanem pasmem 
triumfów. ` 


Kto wywołał tę woine?... Ani 
Boliwja, ani Paragwai. Wszechpo 
tężne towarzystwo nañtowe Sta- 
nów Am. Półn. „Standart Oil Com 
pany“ zagarnęło w swe łapy 


całą produkcję naity w Boliwii. 
Dla wywozu tego skarbu potrzeb- 
na jest droga wodna. Chodziło te- 
dy o parę portów na rzece Para- 
na, które otworzyłyby nafcie boli- 
wijskiej drogę do Atlantyku. Rząd 
boliwijski, podjudzony przez ame- 
rykańskich geszefciarzy wplątał 
się nieostrożnie w wojenny bała- 
gan i teraz... 


- ponosi klęskę za klęska, 
Wprawdzie wojskami Boliwii 


dowodzi niemiecki generał. jakiś 


tam von Kundt, ale to nic jakoś nie 
pomaga. Mniej liczne woiska pa- 


ragwajskie leją boliwiiczyków, iak: 
chca. - 


| Zresztą .obie strony maia 'armie 
fatalnie uzbrojone. bez żadnego e- 


Wybrzeża rzeki Parana w.jei górnym biegu. 


na: 


| 


paszę. 


Kowboj z iednej z nielicznych ferm na Gran Chaco wypędza stado w step - 


Tndjanki paragwajskie ze swojemi. pociechami, ulokowanemi- w wysoce ory” 
, $ zinalnych spoduszeczkac! Ie 


kwipunku, bo całe pułki walczą 
zgoła na bosaka. 

'a każda strona rozporządza woj- 
skiem taksamo kolorowem (indyi- 
sko-kreolsk'em) i taksamo obszar- 
panem, jak przeciwna. 

- Bratnie narody pokłócone za 
sprawą zamorskich. nafciarzy, tłu- 
ką się już siedem miesięcy i mimo 
krzyków Ligi Narodów — nie za- 
nosi się jakoś na rychłe uspokoje- 


„nie. 


Pisałem o tem, że Paragwaj ma 
diwa razy więcej kobiet niż męż- 
czyzn. Jest to skutek 


długiej woiny, jaką prowadził Pa- 
ragwaj z trzema jednocześnie wro 
© > gami — 


Brazylią, Urugwajem i Argentyną, 
wojny zakończonej poddaniem do- 
piero wtedy, gdy z całej armji pa- 
ragwaiskiej pozostalo przy życiu 
ledwie 5.000 ludzi. 

Było to w roku 1865. W ciągu 
pięciu lat wojny 85 procent ludno- 
Ści wybiło, a kraj przedstawiał 
obraz 

istnej ruiny. 
Wprawdzie żyzność ziemi pozwo- 
lila szybko >~ odbudować skutki 
klęsk, ale ludność do dziś nie wró- 
ciłą jeszcze do normalnej propor- 
cii płci, i, oczywiście — liczebno- 
Ści. 

Kobieta w Paragwaju zajmuje 
stanowisko niezwykłe: Ona zastę- 
puje stale mężczyzn -w pracy na 
roli i w rzemiośle. zarabiając na 
chleb codzienny, podczas gdy męż 
czyzna 


jeśli nie walczy — to spełnia fun- 
kcje gospodyni lub... zgoła próż- 
* nuje. 


Nie dziwnego tedy, że zajmując 
stanowisko mężczyznom w życiu 
należne, kobieta paragwajska na- 
biera pewnych przyzwyczajeń czy 
sto męskich jak picie alkoholu do 
zupełnego, obrzydliwego „urzyna- 
nia się“, palenie cygar — bez 
przerwy. nawet przy jedzeniu, no 
i pewnej nieobyczajności, sięgają- 
cei często do 


grubej į wyrafinowanej rozpusty. 


Z tem wszystkiem są to jednak 
kobiety bardzo urodziwe, o bujnym 
temperamencie i  sadystycznych 
często skłonnościach. liczące się 
do najpiekniejszych kreolek Ame- 
ryki Południowej. Fakt, że odda- 
ją się one pracom męskim nie ozna 
cza iżby zatracały zdolność do ro 
bót przynależnych kobietom. Prze 
ciwnie. Ich wyroby koronkowe, 
wzorowane na kształtach delikat- 
nych sieci pajęczych są 

istnemi cudami i arcydziełami. 

Dodać jeszcze trzeba — by za- 
kończyć charakterystykę Paragwa 
jek — że w oiczyźnie ich prawie 
cała dorosła ludność żyje w zwią- 
zikach „małżeńskich...  nieślub- 
nych. „Na wiare“. Żona nieślub- 
na nosi nazwę towarzyszki, a zwy 
czaj ten jest tak powszechny,. że 
tytuł ów. nie jest ani czemś hań- 
biącem ani nawet „wstydliiwem”*. 
Ba, sam prezydent Paragwaju „jest 


nieślubnym synem. 


a OOO, O OOO OZ OZN a a a eae 


jakiegoś francuskiego kolonisty, a 
jakoś nikt mu tego nie ma za złe. 


Jeśli już mówimy o prezyden- 
tach Paragwaju — to ciekawem bę 
dzie przytoczenie tu...  odrobinki 
historii. 

"Od dnia niepodległości — pierw 
szy prezydent, J. Francia — zmarł 
uduszony; drugi K. Lopez — otru- 
ty; trzeci — F. Lopez — zabity 
w wojnie z Brazylją; piąty, J. 
Gill — zamordowany; siódmy, Ba 
man — otruty.. Ciekawe? Praw- 
da?... 


Odmarsz „artylerii“ paragwajskiej, na 
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bije wielką Boliwję jak chce 


tuwnicy, ~ żądni woiennei karjery: 
ale i robotnicy i rolnicy į planta- 
torzy i hodowcy. 
Polaków dotąd niewielu. 

Są widać na taki daleki wyjazd za 
biedni. 3 

Do Paragwaju wvieżdżać od nas 
mogą tylko posiadacze imiennych 
wezwań wystawianych tam przez 
krewnych, pracodawców, rodziny 
lub posiadaczy dowodów kupna 
ziemi w Paragwaiu. Pozatem — 
rodziny rolnicze i samotni rolni- 
cy, posiadający poza opłatą za 


przejazd 300, a nafimniei 


front walk z Eoliwią, Takich „are 


mat“ używały nasze. Legjony w roku 1914. 


Krwawe są dzieje tego kraju... 
Wojna iest tam 


- zjawiskiem codziennemi. 


Obecny np. nastrój w miastach i 
wsiach czy fermach Paragwaju 
jest nader bojowy. Nawet kobiety 
Sformowane w specialne oddziały 
wyruszają na front, a jedna z nich 
sennora Uriarte jest aż... pułlkow= 
niikiem. Nikt nie wierzy w możli- 
wość pokoju, wszyscy chicą 


wojny i zwycięstwa. 


Na spokój i normalną pracę twór 
czą trzeba będzie wobec tego dłu- 
go czekać. Niemniej — emigracja 
obcokrajowców do Paragwaju nie- 
tylko trwa, ale i wzrasta. Jadą 
tam nietylko geszefciarze i awan- 


150 dolarów „na pokaz“, 
Suma „pokazowa“ stanowi gwaran 
cię, że przybywający do Paragwa 
ju będzie miał zapewnione utrzy*: 
manie w ciągu pierwszych miesię- 
cy, do czasu znalezienia pracy lub 
zagospodarowania się. y 
Jeśli mamy w Polsce dużo od- 
ważnych. którzy nie boja się pa- 
ragwajskiej wojny — to jednak nie 
wiielu znajdziemy takich, którzyby 
posiadali aż 300 dolarów i pienią- 
dze na podróż przytem. To też 
| Paragwaj nie zmmiejszy nam lud- 
ności napewno. Ciekawy to kra- 
ik, bardzo dzielny, bardzo sympa- 
tyczny — ale 
za daleki i... za kosztowny. 
W Polsce napewno lepiej! 
I 


«. lesiste i bagniste brzegi Paraguayu. 
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Taiemnice toru wyścigowego 


- TRUCIZNA PODZIAŁAŁA ZA WCZESNIE 


f Powóz eż zatoczył szeroki łuk po 
zielonej murawie pola wyścigowego i za- 
trzymał się tuż przy Start-maszynie, Za 
mykającej wejście na bieżnię. Przed dru- 
cianą zaporą stała już cała Stawka koni. 
Wszystkie lornetki z lóż i trybun skiero- 
iwane były na tę szóstkę koni, od której 
załeżał los pół miljona złotych złożonych 
przed trzema minutami do kasy totaliza- 
„tora. 
| Konie początkowo zachowywały się 
spokojnie. dreptały wokoło, a jeźdźcy 
czynili wszystkie wysiłki, ażeby ustawić 
fe w równy szereg i należycie przygoto- 
iwać do szybkiego startu. 

Nagle, w tejże samej chwili, stojący tuż 

u bandy „Ferdek“, naogół spokojny i ci- 
chy koń, szarprął się silnie w bok. jak- 
gdyby ujrzał przed sobą jakąś zmorę. Sie- 
dzący na nim jeździec Stefan Matrasz sil- 
mie ściągnął cugle i całą siłą starał się 0- 
panować niezrozumiały przestrach konia. 
„Ferdek* jednak nie pozwolił sie uspo- 
'Kkoić. Jeszcze chwila i nagłym skokiem 
rzucił się w tył, wzbudzając temsa- 
mem popłoch wśród gromadki stojących 
dotychczas spokojnie wyścigowców. 
: (Wszyscy, oniemieli zupełnie, nie zdając 
sobie sprawy z tego co zaszło. a tymcza- 
sem koń. uczyniwszy jeszcze kilka szczu- 
paków we wszystkie strony całą siłą roz- 
„pędu uderzył piersiami o druty start-ma- 
Szyny. Dżokiej, nie spodziewając się ta- 
kiego nagłego uderzenie przeleciał po- 
przez głowę konia i upadł na ziemię o kil- 
ka metrów dalej, bez ruchu. 


Kilku ludzi stojących przy starcie rzu- 


ciło się natychmiast ku niemu. Tymcza- 


sem . Ferdek“ wyswobodzony z ciężaru 
„potężnym skokiem przesadził barierę i u- 
iniósłszy wysoko w górę głowę, błyska- 
wicznym galopem pędził przez środek 
pola wyścigowego. Na trybunach rozległ 
Się przeciągły okrzyk, zdziwienia i prze- 
strachu. Obserwowano już teraz tylko ko- 
nia, który z rozwianemi strzemionami pę- 
dził wprost, naoślep ku trybunom. Kilku 
chłopców stajennych, zebranych na Środ- 
ku ruchami rąk zdołało go jednak odstra- 
szyć. „Ferdek* na moment zwolnił tem- 
po, zatoczył łuk, a później znów ostrym 
galopem popędził w stronę staien. 
| Jednocześnie dwaj sanitariusze z ka- 
retki Pogotowia dyżurującej stale na to- 
rze, ująwszy skrzynkę opatrunkową, bie- 
gli ku leżącemu ciągle na bieżni Matraszo- 
wi. Nad leżącym stało już kiłka osób. 
„Ferdek, ani myślał wrócić do stajni. 
„Zatrzymał się tuż przed wejściem i znów 
szybkim biegiem powrócił na Środek toru. 
Starter znów wsiadł do swego powoziku 
‘i Szybkiemi ruchami ręki przynaglał wo- 


Źnicę, ażeby szybciej iechał w stronę kos. 


misii sędziowskieł. 


« Cały bieg wstrzymany. (Wvtraciła to 


-pinja. iż wyścig był „robiony“ 


zupełnie z równowagi zagorzałych gra- 


czy. Choć na „Ferdka”, który miał naj- 


gorszą G6pinję na torze nikt nie stawiał i 
przebieg załeżał raczej od faworyzowanej 
klaczy „Majorki“, tem niemniej zaczęto 
snuć przeróżne domysły. Przeważała 0- 
i że nale- 
żało spodziewać się dalszych jeszcze nie- 
spodzianek od stawki gonitwy. która 
wciąż jeszcze trwała na starcie. Decyzja 
komisji sędziowskiej była krótka. Poleco- 
no lekarzowi weterynarii komisji techni- 
cznej wziąć ślinę z pyska „Ferdka' de zba 
dania, podejrzewaiąc, że koń dostał ataku 
szału, pod wpływem zbrodniczego dopin- 
gu. Dla sędziów nie ulegało wątpliwości, 
że ktoś starał się, żeby gonitwę wygrał 
koń bezwartościowy, ażeby rasowa klacz, 
której ogólnie zgóry winszowano zwycię- 
stwa i o którą toczyły się poważne zakła- 
dy, pozostała bez miejsca. 


Całe to wydarzenie na torze obserwo- 
wała z loży właścicieli stajni. młoda, ta- 
scynująco piękna kobieta. Wytworny jel 
Strój miał jednak w sobie cechv pewnej 
ekscentryczności. Była to ta nieznaczna 
ekscentryczność, po której jednak łatwo 
rozróżnić ludzi sceny, łudzi, którzy nawet 
poza teatrem w życiu prywatnem wygłą- 
dem swoim zdają się mówić, że oczekują 
na okłask tłumu. Sy 

Piękna dama, która w reku trzymała 
elegancką szpicrutę, dwa razy trzepnęła 
nią o poręcz krzesła, stojącego przed nią, 


tupnęła gniewnie nogą, a czarne jej wiel-. 


kie oczy rzucały błyski gniewu. Usta roz- 
chylone przed chwilą w ponętnym uśmie- 
chu, teraz były zaciśnięte niemal kurczo- 
wo i raz tylko dobiegło z nich słowo wy- 
powiedziane syczącym szeptem: 

— Smarkacz, albo podlec. 

Jeszcze przez moment piękna dama ob- 
serwowałą przez złotą lornetkę, jak sani- 
tarjusze Pogotowia starali się ocucić jeź- 
dźca Matrasa, poczem powoli zeszła Z 
trybuny i przeszedłszy poprzez tor naprze 
łaj przez murawę, szła w stronę leżącego. 
. Teraz już nie dbała o elegancję każdego 
swojego kroku. Szła szybko, po męsku, 
byle jaknajprędzej znaleźć się na miejscu. 
Gdy podeszła do grupy osób Matrasz wła- 
śnie otwierał oczy. Wzrokiem, w którym 
wyczytać można było wyraźny lęk spot 
rzał na przybyłą, która ujęła się pod boki 
i tak patrzyła zgóry zimnym stalowym 
wzrokiem na chłopca. podtrzymywanego 
przez sanitarjuszy. Białą czapkę w żółte 
trójkąty miał w rękach, co stwarzało wra- 
żenie, iż strach przed tą kobietą jest w 


„nim dużo silniejszy niż ból i wstyd dozna- 
ny z powodu upadku z konie. 


— Co to się stało Stef? Co się stało z 
„Ferdkiem' — mów? 

| oz Zupełnie nie. ttmiem zdać sobie spra“ 
wy, prosze pani. Był taki spokoiny na 


„Ferdka“ 


‘jakiegoś Tośka z toru, 


-zerwała wszystkie 


Nr. 14% 


paddocku. 

— A komisja spodziewa się, że koń jest 
dopingowany. Jakże się będziesz tltuuma- 
czył? 

— Nie jestem winien, nigdybym ręki do 
takiej zbrodni nie przyłożył i nikomt nie 
będę się tłumaczył. 

— W takim razie ja to będe. musiała 
zrobić za ciebie i w takim razie bedziemy 
musieli porozmawiać ze sobą. 

Chłopiec mienił się na twarzy w- czasie 
tej rozmowy, a teraz spuścił oczy-i nie 
mógł patrzeć w twarz tei, która, zdawało 
się, zabiłaby go w: jednej chwili oczami. 
Wtym momencie dwai chłopcy stajenni 
przeprowadzałi ku komisii technicznej 
pokrytego derką, spienionego, 
spoconego i jakby: zupełnie otumanionego. 
Koń szedł ledwie powłócząc nogami, feb 
trzymał nisko ku ziemi. Piekna kobieta 
nawet nie spojrzała na niego, potrakto- 
wala ich jednakowo — zmaltretowanego 
chłopca i zmaltretowanego konia. Matrasz 
natomiast odprowadzał groźnem spojrze- 
niem konia, a usta jego szeptały: 

— Coś ty zrobił... 

Było dotkliwe zimno. W. cienkiej, dżo- 
kiejskiej koszulce Matrasz trząsł się cały. 
Ktoś zarzucił mu na ramiona jesionkę. U* 
giął się pod jej ciężarem i powoli szedł 
przed siebie, bez celu. A tymczasem konio- 
wi,, Ferdkowi* wzięto ślinę do badania. 

W momencie, gdy odprowadzano go na 
bok, przed trybunami przemkneęła piątka 
koni. „Majorka“ szła o kilka długości na 
przedzie, bijąc wszy ystkich konkurentów 
zdecydowanie. 

Z okna kamienicy, położonej naprze- 
ciw toru wyścigowego przy ulicy Polnej, 
obserwował to wszystko co się działo na 
torze stary siwy, blisko już 70-letni czło- 
wiek. Luneta polowa drżała w iego star- 
czych rękach. Każdy moment wypadku, 
jaki rozegrał się przed chwilą na torzć, 
witał stekiem _najordynarniejszych wy- 
zwisk. 

Przeklinał wszystkich, jakiegoś Pietrka, 
przeklinał stoją- 
cych dookoła siebie trzech panów, którzy 
obsługiwali dwa telefony wiszące na ścia” 


"nie. Przy telefonach tych rozgrywały się 


krótkie rozmowy, mające wrażenie mel- 
dunków. Padały tam cyfry, nazwy koni. 

To sedzia, król bokmacherów warszaw* 
skich tak piorunował na nieudaną kombi- 
nację. Ściągał gromy na głowę „Ferdka“ 
tylko za to, że w jego końskim organi- 
zmie trucizna zadana zdradziecką ręką 
zawcześnie zaczęła działać, że podnieta 
wodze tego konia, 
traktowanego w buchalterji sędziego, jako 
łacha. A im ściślejsze meldunki przycho- 
dziły, tem ordynarniejsze obelgi wycho- 
dziły z ust tego potwornego starca 


Dalszy ciae jutro 
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MIŁOŚC PRZESTĘPCY 


Przez tego demona, niesytego wiecznie, 
byłbym ci życie odebrał. O. bo zazdrość 
mie wygasłą we mnie... choć niezdolny je- 
stem używać jej, jak to dawniej czyniłem... 
mie mogę czerpać dałej tej rozkoszy, którą 
dawniej upajałem się, jak winem. Ale cóż... 
choroba moja, nie zabiła we mnie pragnie- 
mia posiadania jej, nie zniweczyła zazdro- 
ści, która i obecnie potrafi doprowadzić 
mnie do szaleństwa. Pożądam jej... tak, że 
„gdybym mógł... gwałciłbym ją wzrokiem... 
nię daję jej wychodzić. ani na krok z do” 
mu, wiem, że chce mnie się pozbyć, po- 
dła... Chcę ci opowiedzieć, jakim to spo- 
sobem wyhodowałem sobie te żmiję, tył- 
ko, żeby już raz skończyć z tą nocną przy- 
godą, daj mi jeszcze „złodziejskie słowo 
honoru“, że nic z nią nie miałeś w nocy... 

-— Nie miałem i nie będę miał — odparł 
Dawid —przecież widziałeś, że jestem Z 
kobietą! . SE 

— Tak, widziałem tę twoją, żeby tylko 
nie zrobiła z ciebie takiej jak ia ofiary... 


bądź ostrożny... niejeden już zginął przez. 


te wściekłe, nienasycone samice. Kiedy 
poznałem moją, wydało mi się, że znała- 
złem swój ideał, a teraz — przeklinam 
chwilę, w której ja pierwszy raz zobaczy” 


Dr. Zvómunt Hołmo*l - Ostrowski | 


ON CZY ONA? 


(Czy mie pomyika sądowa?) 
ANOMALJE 


W tragedji Jana Sumki zetknęły się, mo- 
że bez zbytniej świadomości tego faktu, 
dwa zasadnicze poglądy na posłannictwo 
wymiaru sprawiedliwości w  społeczeń- 
stwach nowoczesnych, scholastycznego i 
t. zw. antropologicznego, którego inicjato- 
'rem był Cezare Lombroso. Pisze o tem 
dlatego, że rzadkim jest przypadek, gdzie- 
by nie zachodziła zupełnie potrzeba oświe- 
tenia tej niecodziennej, bądź co bądź spra- 
wy reflektorem najnowszej szkoły socjo- 
łogicznej Eurica Ferri. W zbrodni bowiem, 
dokonanej na osobie sołtysa z Koczarg 
niepodobna się dopatrzeć nawet śladu tych 
współdziałających impulsów społecznych, 
które w najnowszej erze poglądów kry- 
tycznych na etiologię zbrodni dominujące 
zajęty miejsce. Wszak ani zabity Jan Sum- 
ka, ani jego córka, ani wreszcie domnie- 
many jej narzeczony nie reprezentują pod- 
miotów, t. į.. bohaterów tragedji sądo* 
wych, których do „sali śmierci“ sprowa- 
dza nędza, wychowanie ulicy lub alkoho- 
lizm, te trzy elementy zasadnicze, wytrą- 
cające przeciętnego aktora zawikłań ży” 
ciowych z toru t. zw. ludzi normalnie u= 
społecznionych. 

Na przykładzie procesu Marysi Surm- 
kówny różnice zarzucanych i jakże płyt- 
kich zapatrywań starej epoki Beccarii z 
jednej strony, a drążących w głąb orga- 
nizmu somatycznego i duchowego jednost= 
ki zasad szkoły indywidualnej z drugiej — 
występują w całej iaskrawości. I niema- 
ly miałby kłopot autor „Constitutio crimi- 
nalis“, gdyby przystąpił do sekcii tego fe- 
nomeny kryminalnego z dawnym instru- 
mentem represji, wymaganej przez lad 
społeczny! 

Mam zwyczaj operować skrajną argi- 
mentacją i dlatego niech mi wolno będzie 
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łem. Wiesz pewnie, że stale mieszkałem 


w Odesie, na Mołdawskiej we własnym 
domu, oprócz którego miałem jeszeze dru- 


gą, ładną kamienicę — stać mnie było na 
pięćdziesiąt tysięcy rubli, a drugie tyle 
miałem gotówką. Zarabialem dobrze, jeź- 
dziłem za interesami zagranicę i wracałem 
zazwyczaj szczęśliwie. Mało siedziałem 


w więzieniach, bo wiesz. kto miał w Ro- 


sji „blaty* *), nie siedział, można było 
wszystko zrobić. ? 
Dobrze mi się powodziło i dotychczas 
bym dobrze żył, żeby nie traf, że zapoz- 
nałem tego demona. Było to na początku 
czternastego roku, ona miała wtedy osiem- 
naście lat i od kilku miesięcy była mężat- 


ką. Skoro tylko zobaczyłem ją, zakocha- 


łem się w niej na zabói i próbowałem ją 
zdobyć dla siebie. Obiecała mi żyć ze 
mną pod warunkiem, że ją uwolnię od mẹ- 
ża. On był mechanikiem w fabryce kas 
pancernych. Namawiałem go, żeby rzi- 
cil to głupie zajęcie za 20 rubk tygodnio- 


wo, a żeby się wziął do prucia kas, które 


teraz reperował, to będzie mógł zdobyć 
tysiące. Z początku nie chciał mnie słu- 
chać, bo był to zresztą poczciwy, ałe głupi 
„kacap“, frajer jakich wielu. R 
mi się nawiązać z nią bliższe stosunki i 
namawiałem ją, żeby nakłoniła swego mę- 
ża do przystąpienia do naszej szajki. Ro- 
zammiałem dobrze korzyści z tego: po pier- 
sze mógłbym otwarcie przychodzić do 


WLR AE 
2) Pieniądze. » » 


zapytać stylem radykalnym: „Co może ob- 
chodzić ład społeczny konflikt uczuciowy 
w łonie rodziny pana sołtysa z Koczarg- 
Nowych? Jak się tu doszukać owej ko- 
nieczności odwetu względem ludzi, któ- 
rzy, jak Sumkówna, mszczą gwałt kazi- 
rodczy na własnym ojcu, któremu z cech 
„ojca” nic nie pozostało, lub jak Gołębiow- 
ski, o ile jest współwinny, działają pod 
wpływem wyssanej z mlekiem matki po- 
tępieńczej plagi erotycznej i w zaślepieniu 
samczem kulą usuwają ze swej drogi prze- 


szkody w zdobyciu swego „idealu“, 


Rodzina Sumków, to potworna karyka- 
tura tego zespołu, który narówni z wielo- 
ma innemi dźwiga etykietę małżeństwa. 
W stadle tem był homo homini lupus, a 
miast miłości i poświęcenia widzimy same 


uczuć tych zaprzeczenia. Łączy ich dom 


wspólny, rozdziela nienawiść. W tym ko- 
tle piekielnym prędzej czy później musiała 
zrodzić się zbrodnia i to zbrodnia tak po” 
tworna jak kazirodztwo i ojcobójstwo. 

Nie o to tu jednak chodzi. 

Anomalie tego procesu domagają się 
wprost'krytyki. Postaram się je tutaj ze- 
stawić. 

Już samo dochodzenie prawdy drogą 
prowokacji, umieszczania konfidentów w 
celach więźniów, którzy żak Mossakow- 
ska opowiadają zmyśloną historję o otru- 
ciu babki, aby pod tym pozorem wydobyć 


wyznania, nasuwa poważne wątpliwości. 


Cóż dopiero mówić o rafinowanem wyna- 
lezieniu pokrewieństwa motywów swej 
rzekomej zbrodni z czynem indagowanej. 
"W sprawie tej w sposób kłasyczny prze- 
sunięto ognisko prawdy już w zarodku na 
tor fałszywy, z którego pięciu instancjom 
nie udało się, mimo sumiennych wysił- 
ków, powrócić na właściwy gościniec t. 
zw. prawdy materialnej. 

Sprawa obrony wogóle chodziła ma- 
nowcami. Z początku pozostaje ona pod 
znakiem partactwa pokątnego doradcy, 


który bez krzty sumienia pozostawił nie- 


szczęsnego chłopaka bez wszelkiej pomo- 
cy. Błędów popełnionych w zaraniu. pro- 
cesu nie udało się już naprawić. Cóż z 
tego, żę oszust otrzymał zasłużoną kare- 


"4 nic nie mówiąc 
Udało WAC 


stanowi chlubę stołecznej 


TESS in Gi 
: === 
swej kochanki, pod pozorem omawiania 
interesów, po drugie. był dobrym mechas 
nikiem, specjalistą od kas,  człowiekiemia 
na którym nam zależało, od którego po* 
trzebowaliśmy wydobyć niektóre sekretyą. 
odnoszące się do najnowszej techniki bis 
dowy kas i skarbców. Nareszcie żona. 
zwyciężyła; kochał ją nad życie i chcial 
jej dogodzić, zdobywając za wszelką cenęj 
pieniądze. i 
— Początkowo nie domyślał się naszes 
go stosunku, a później jak się do nas przya 
łączył i „obszemrał” *), jak wspólnik i „Kas 
sowiec”, zaczął rozumieć powoli. co była: 
powodem, że wciągnąłem go do naszej 
„paczki“, a ona, już wcale nie zwracała na’ 
niego uwagi i otwarcie zdradzała go ze 
mmą, tak, że kiedy, pewnego razu. on je po” 
wiedział, że być może jestem „zasypany“ )| 
w „interesie“, bo rano miałem być, a jal 
właśnie w tej chwili przybyłem do nich; 
to ona ujrzawszy mnie całego j zdrowego 
rzuciła się do mnie i bez żenady. pocałos 
wala mnie, wołając uszczęśiiwiona: „Ach; 


mój"... i urwała nie kończąc zdania. Spoj 


rzałem na jej męża — był blady, jak trug 
wybiegł z mieszkania: 
Zacząłem robić jej wymówki, że zdradzie 
ła nas, nie panując nad sobą. Na to zaczę= 
ła mnie całować, mówiąc. 


+) Obeznał. 
2) Zaaresztowańy. 


(Dalszy ciąg nastapi). 


Piętno partactwa dźwigał ten proces. da: 
końca. : 

Po wydaniu wyroku I instanci z luźną 
koncepcją wspólnego dokonania zbrodni 


przez oboje podsądnych, ukazuje się skara 


ga apelacyina, której historia naszego po“ 
stępowania karnego dotąd napewno mie 
notowała. Mimo dwóch kul wvjetych % 
głowy denata, uzasadnia apelant skargę 
tem, że „skoro nikt strzałów nie słyszała 
Sumka zginął widocznie od uderzeń wie 
dłami*. i i 
Pierwsży proces apelacyjny odbywa sięj 
więc bez właściwej skargi apelacyjneja 
Zaczyna się łatanina tem fatalniejsza, Że . 
większość kamieni, składających się na 
mozaikę „całokształtu* już scementowas 
na, że mylnie wmurowanych cegiełek już 
ruszyć niepodobna. 1 
Zapytałem tedy dra Humma, biegłegoz 
który obok prof. Grzywo-Dąbrowskiego 
medycyny są* 


dowej: ai 
— Czy znane są w nauce wypadki mis 
"mowolnej deiekacii wskutek postrzał 


głowy i zniszczenia pewnych partii mós 


 zgu? 


— Owszem — była odpowiedź. wypad< 
ki te jednak należą do rzadkości. Ja sam | 
— dodał dr. Hummel — miałem. ich dotąd, 


"Pięć wszystkiego. 


— A dużo miał p. doktór w praktyce 
wypadków  ojcobójstwa z reki kobiety Å 
Milczenie. W 

I tej kwestji żaden z wyroków nawet 
nie dotknał. n 

Ostatnia wreszcie anomalia. to sprawa 
z kasacją prokuratorską. Z przyczyn nie* 
znanych, zamiechano wyroku. Sumkówna 
poszła do domu, Gołębiowski na lat 10 do 
zakładu karnego.—Ostatnią impresją w tel 
sprawie były słowa kol. Merlińskiegos 
który z wielką dozą talentu wymowy i po+ 
święcenia bronił Sumkówny. Gdy mu ser=: 
decznie gratułowałem olbrzymiego wprost. 
sukcesu, odrzekł mi:- „Bardzo dziękwięa: 
Żal mi tylko tego chłopaka!* Tak jests 
Żal mi tego chłopaka, i... dlatego napisa, 
łem tę książkę. ; 

KONIEC 


Reperfuar 


Teatru Polskiego 
, Wtorek, 30. 5. „Frxulein Doctor“. 


Środa, 31. 5. „Egipska pszenica”, 
„HOŁD PRUSKI“ 


Oto tytut widowiska historycznego | 


Gwidona Trzywdar-Rakowskiego, osnu 
tego na tle obrazu matejkowskiego, w 
którym mistrz polskiego malarstwa hi- 
storycznego Jan Matejko uwiecznił 
wiekopomny moment „Hołdu”. Wido- 


wisko to, w którem bierze udział cały ! 


zespół artystyczny teatru wsparty chó 
rami „Echo“ Katowickie, chórem ka- 
tedralnym, Policją woj. śląskiego oraz 
wielką rzeszą statystów — odbędzie 
się w piątek, 2 czerwca o g. 20-ej przed 
-gmachem urzędu woj. Reżyseruje Bry 


liński, — 
NOWA PREMJERA 

IW; przygotowaniu doskonała farsa 
Fienaequina p. t. „Florett i Patapon“ w 
weżyserii p. Kochanowicza. 

PRZEDST. POPULARNE 
K „FRAULEIN DOCTOR“ 

(Jutro, we wtorek 30 b. m. o godz. 
20-ej „Fräulein Doctor". W fascynują- 
cej swoją sensacyjno - szpiegowską tre 
ścią, oraz doskonałą grą artystów sztu 
oe. główną postać odtworzy p. Teresa 
Marecka. Dziesiątka przedstawień, pra 
wie, że wysprzedanych świadczy o du 
żem zainteresowaniu się żądnej wrażeń 
publiczności i nic dziwnego, bo w sztu- 
ce tej przewija się dramat życia ko- 
biety-szpiega — a tempo kinematogra- 
fu trzyma widza w ciągłem napięciu 
nenwów. Przedstawienie to jest po ce- 
mach najniższych. 


Złodzieje w parowozowni 


Pod zarzutem kradzieży żelaza z pa 
towczowni koleiowej na stacji w Che 
bziu ujęła policia mieszkańców Lipin: 
Herberta Czudaja, Wiktora Szybę i 
Gerharda Muwderę, 

W toku dochodzeń zdołano im ode- 
brać 150 kg. łomu żelaznego, pozosta- 
łe 250 ke. zdołali już spieniężyć — jed 
nak nie wiedzą komu. 
` Sprawa znajdzie się niebawem przed 
kratkami sądowemi. 


Gdy z czubów 


szumi wódzia... 


Restauracja Domu Polskiego w Król. 
Hucie była onegdaj terenem skanda- 


_ licznego zajścia, w czasie którego je- 


z gości, niejaki Danisz szklanką 


od piwa rzucił na Józefa Wita (Koś- 
cielna 15), i 
Rozbita głowa, przecięta warga; 


szpital miejski, Danisz zbiegł. 


Pierwszorzędna atrakcja 


* Jak było do przewidzenia, tegorocz- 
me Targi Katowickie staty się prawdzi- 
wą atrakcją dla mieszkańców Śląska i 
okolicy Nader pomystowo i efektownie 
urządzone stoiska stanowić mogą chlu- 
bę dla niejednej wystawy zagranicz- 
mej, a znajdujące się w nich eksponaty, 
obrazujące szereg okazów maszej wy- 
twórczości krajowej, są prawdziwą re- 
wielącją dla zwiedzających. uświada- 
miając ich naocznie, jak wielkie w o- 
statnich czasach postępy poczyniła pol 
ska wytwórczość. Jeżeli dodamy, że w 
miedzielę i Święta koncertuje na tere- 


„mach wystawowych doskonała orkie- 


stra. a tuż obok wielkiej hali nęci ory- 
ginalny „Luna Park“, dojdziemy -do 
wniosku. że istotnie najprzyjemniej i 
najpożyteczniej będzie wolny od pracy 
dzień spędzić na Targach Katowickich, 
zwłaszcza że i ceny. biletów. wstępu, 
stosownie do ogólnego przesilenia g0- 
spodarczego, są w tym roku zaacznie 
NIŻSZE, 

Zaznączyć warto, że dotychczas, t.i. 
w perwszych czterech dniach trwania 
Targów zwiedziło je ok. 16.000 osób, 
co jest najlepszym dowodem, że Czwar 
te Targi Katowickie spełniają istotnie 
swe propagandowe posłannictwo. 
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Wydawca: Nowy Czas. w Katowicach 
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ABONAMENT miesieczme w administracji 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona 
1.50 


Nowy Czas 


Poniedziatek, 29 maja 1933 t. 
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Zmiana taktyki niewiele pomogła |] Owca DROBNE 
Pechowy dzień przemyfników 


W ub, sobotę zawzięli się przemyt 
nicy na odcinek zielonej granicy mię- 
dzy Szarlejem: i Buchaczem Ponie- 
waż przechodzenie w grupach wsku- 
tek wzmożonej służby patrolowej zo- 
stała 

znacznie uniemożliwione, 
grupki rozbjają się i każdy oddziel- 


i nie szuka sobie okazji i najlogodniej- 


szego miejsca do przedarcia się 
przez granicę do Polski. 

Ale i ten nowy sposób 

zawiódł w zupełności. 

Doświadczyli. tego na sobie Jan So- 
wą z Bobrownik (pow. tarnogórski), 
którego pozbawili strażnicy dwuch 
par nowych trzewików damskich. 


Przykrzejsze jest i to. że będzie on 


musiał zapłacić grzywnę w kwocie 
100 zł Za te pieniądze możnaby na- 
być nie dwie. mie trzy, ale nawet 8 
Dar pięknych - pantofelków wykona- 
nych rękami polskiego. rzemieślnika i 


BEE S 


Wedrówka ludów 


polskich surowców. s 

Ten sam los spotkał mieszkańców 
Rojcy Jana Bodurę į Romana Wasika. 
którzy K 
pod osłoną nocy 
próbowali przekroczyć granicę pod 
Buchaczem. zostali jednak ujęci z za- 
pasem 10 klg. rodzynków i 7 kig. po- 
marafńcz. ę 

Kto miał korzyść? Nemiec - kupiec 
z Bytomia, który zarobił ciężko za- 
pracowany į uciułany grosz bezrobot 
nego Polaka. ; - 

Niespeszony połowem strażników, 
próbował szczęścia mieszkaniec Szar 
leja Augustyn Pajkert. Kiedy znalazł 
się po polskiej stronie, wezwany do 
zatrzymania się począł uciekać 

Padł strzał i... . 

na kark zwalił sie .zielonek*. 

Worek z 13 kig. pomarańcz i 2 kig. 
drożdży powędrowało do urzędu cel- 
nego w Szarleju ; 


ma Targi Katowickie 


Pierwsza właściwie niedziela la 
ta pozwoliła uirzeć na ulicach do- 
słowmie wszystko, co żyje. Prowa 
dząca na teren wystawowy i do 
parku Kościuszki ulica tei samej 
nazwy była widownią prawidziwej 
wędrówki ludów. Tak olbrzymiej 
frekwencji na Targach nie widzia- 
ło się dotąd w żadnym roku. Do- 
słownie, jak to powiadają, nie by- 
ło miejsca, gdzie szpilki wetknąć. 

Przedpołudnie natomiast było o 
wiele spokojniejsze i zaznaczyłó 
się u wystawców zawarciem sze- 
regu paweżniejszych tranzakcyj. 

Ponieważ obok celu wychowaw 
czego wystawy Targi mają za za- 
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danie być łącznikiem między wy- 
twórcą a kupiectwem, apelujemy 
do miejscowych hurtowników i de 
talistów. by wykorzystali tę jedy- 
ną w swoim rodzaju okazję zapo- 
znania się z wytworami naszej 
produkcji rodzimej, stwierdzającej, 
Że wyrabiamy w kraju cały sze- 
reg artykułów, które według poku 
tującego dotąd mylnego mniema- 
nia muszą być sprowadzane z za- 
granicy. 

Wszelkich wyjaśnień w tym kie 
runku i wskazówek udziela zarząd 
Targów w biurze na terenach wy 
stawowych, tel, 18-68 i 71. 


Scigani przemytnicy 
wskoczyli do rzeki i 


Onegdai wieczorem natknął się 
patrol straży granicznej pod Brzo- 
zowicami na kilkuosobowa szaixg 
przemytników, którzy na widok 
strażników ratowali sie ucieczką. 

Nie było to rzecza łatwa, bo- 
wiem worki wypełnione były 180 
kilogramami . owoców  południo- 
wych i sacharyna. 

Za uciekającymi 
strzały, 

Ale i to nie odniosło skutku. Zna 


10-lecie druż. harcerskiej 
w Brzezinach $). 


W ub. tygodniu obchodziła drużyna 
harcerska im. Jana Sobieskiego w Brze 
zinach Śl. święto 10-lecia swego ist- 
nienia. Rano odbyło się uroczyste na- 
bożeństwo w tut. kościele, podczas któ- 
rego ks. prob. Brandys wygłosił oko- 
licznościowe kazanie; wieczorem zaś 
urządziła drużyna wieczornicę harcer- 
ską połączoną z kawą. Na wieczornicę 
tę przybył Zarząd K.P.H. i rodzice har 
cerzy. Na program wieczornicy, poza 
oficjalnemi przemówieniami złożyły 
się śpiewy oraz występy, które w- mi- 
łym nastroju przeciągnęły się do wie- 
czora. Harcówkę zakończono odśpiewa 
niem modlitwy „Wszystkie nasze dzien 
ne sprawy”. 

Z prawdziwem zadowoleniem stwier- 
dzić wypada ożywienie się życia orga- 
nizacyjnego, które pod kier, nauczycie 

„la p. Mieczysława Banacha rozwija się 
b. pomyślnie. 


posypały się 


reklamy . 60 gr. 
Redaktor; Józef Książek. 
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"jej wipław. 


lazłszy się na brzegu Brynicy za- 
ryzykowali przemytnicy przebycie 
Tymczasem nadbiegli 
strażmicy i wydobyli wszytskich z 
chłodnej kapieli, . 

Zatrzymanymi sa mieszkańcy 
Bobrownik, pow. Bedzin: Józef 
Wieczorek, Roch Rabenda. Stefan 
Rabenda, Kazimierz Pawelczyk, 
Mieczysław Dyszy i niei. Mońka. 

Ciężkie było rozstanie się prze- 
mytników z takim trudem naby- 
tym i przeniesionym przez zielo- 
ną granicę c'eżarem. 

Całe towarzystwo powedrowało 
do urzędu celnego w  Szarłleju, 
gdzie szmugiel odebrano. po sp'sa- 
niu protokółów, wszystkich zwol- 
niono. 

Wypada nadmienić. że zatrzyma 
ni uprawiają „szmugiel* zawodo- 
Wo. 


Zbiry z Chvbia ujęci 


Z Bielska donosi: 

W związku z napadem rabunko 
wym na dom Francuza w- Chybiu, 
o czem- donosiliśmy obszernie — 
ujęła policia jako silnie podejrza- 
nych meszkańca Zarzecza 
Franciszka Żura i Wilhelma Kon- 

ska. 
Po ukończeniu dochodzeń. zosta- 
ną odstawieni do sadu w` Skoczo 


wie. i 


zamiejscowy zł. 2.50. zagranicą zł 


P. K O. Nr. 300.277 


w tekście zł. 500. pół strony zł. 275. 1 mm wiersz I lamowy opisowe zł. 2.50 
drobne 15 groszy za wyraz W niedziele ` dni świąteczne 25 proc. drożei 


Drobne za słowo 15 gr, poszi- 
kujący pracy 5 gr. wolne posa- 
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem ogł. o poszukiwa= 
niu agentów na prowizję. Aboren- 
ci mają prawo do jednego ogłosze= 
nia miesięcznie — bezpłatnie. 


DOM, RESTAURACJA — WYSZYNK, 
ogród towarzyski, nowoczesna piekar= 
nia ze sklepem kolonialynm i domem 
bocznym na bardzo dogodnych worun= 
kach natychmiast do sprzedania, Wpła 
ta 15 do-25 tys. zł. Zgłoszenia: P. 
Głombica, Nakło Śląskie, ul. Główna, 


róg_Dworcowei. 

TECHNIKA DROGOWEGO z ukończo= 
fa Średnią szkołą budownictwa (od-= 
dział budowy dróg) przyjmie Magi- 
strat m. Bielska na stanowiska prak- 

tykanta do Miejskiego Wydziału tech- 
nicznego. Prócz Świadectwa ukończo= 
nej Średniej szkoły budownictwa, do- 

wodu obywatelstwa, świadectwa mo- 

ralności, wymagana znajomość języka 
polskiego w słowie i piśmie oraz ure= 
zulowany stosunek wojskowy. Kandy- 
daci, pochodzący z Woj. Śląskiego. ma 
ia przy równych kwalifikacjach 

pierwszeństwo. Wynagrodzenie pociat 
kowe 150 zł. miesięcznie. Podania kan- 
dydatów nieodpowiadające tym warun 
kom, nie będą rozpatrywane. E 

CZELADNIK RZEŹNICKI, zdolny, po- 

szukuje pracy. Łaskawe zgłoszenia pi- 
semne na adres: Julia Kramer, Tychy, 


ul. Sienkiewicza 34. 

ŻEGIESTÓW — Willa Alina tuż nad 
Popradem poleca pokoje z całodzien= 
nem utrzymaniem od 5 złotych. 


Nieszczęście ściga ludzi 

Wczorajszego dnia bawiła 'w Kato- 
wicach wycieczka uczenic iednej ze 
szkół częstochowskich. 

W drodze do Muzeum Śląskiego za- 
słabła magle 17-letnia Halina Stanis 
szewska, pochodząca z Gorzkowice, 
pow. Piotrków. 

Zanim zwrócono się o pomoc do Po 
gotowia dziewczynka dostała wybu- 
chu krwi. : T 

Nieszczęśliwą przewiezino do szpó- 
- tala miejskiego. 


_Młodociani 
amatorzy gołębi 


Mieszkaniec Rybnei (pow. Tarnow= 
skie Góry) p. Ignacy Kampka, zaalar- 
mował wczoraj miejscowy posterunek 
policji z powodu kradzieży 15 par ra- 
sowych gołębi 

Jak zdołano w toku dochodzeń usta- 
lié, kradzieży dopuścili się 18-letni 
chłopcy Franciszek Smoleń. Wilhelm 
Radził i Wiktor Buszek z Rybnej, 


Gołębi jednakże nie odnaleziono, 
gdyż w międzyczasie poszły do.» 
garnka. 


wacijieo 

11,50: Komunikat meteorolog. 11.57: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.10: Koncert z płyt gramofonowych. 
13.20: Komunikat meteorolog. 15.10: 
Komunikat eksportowy i gospodarczy 
z Warszawy. 15.25: Przegląd komuni- 
kacyjny. 15.30: Komunikat gospodar- 
cyz i giełdowy z Katowic. 15.40: Inter- 
mezzo muzyczne. 16.00: Hejnał i pieśni 
majowe z wieży Marjackiej w Krako- 
wie. 16.25: Kurs elementarny języka 
francuskiego. 16.40: Odczyt „Reforma 
ubezpieczeń społecznych*. 17: Koncert 
solistów. 18.15: Muzyka lekka i: tanecz 
na. 19: J. A, Gałuszka: Nowela. 19.15: 
Rozmaitości 19.25: Komunikaty strze- 
leckie. 19.30: „Na widnokręgu“. 20.00: 
Opera z płyt „Rigoletto“ Verdiego. W 
przerwie Wiadomości sportowe. 22.15: 
„Skrzynka pocztowa techniczna. 22.30: 
Muzyka taneczna. 22.55: . Komunikat 
meteorolog. 23.00 — 24.00: Muzyka ta- 
neczna. ź 


5.50. 
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